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Sprawa duńska może być uważana za skoń­
czoną. Przed oczami całej Europy, w drugiej po­
łowie XIX wieku, w ośmdziesiątJat blisko po 
strasznym wstrząsmeniu rewolucji fiancuzkićj, 
która zdawała s i ę  być przeznaczona do odnowienia 
postaci świata; po kilku świeżych wybuchach 
które tylu gruzami niewolnictwa, tylu strumie­
niami krwi ludów użyźniały ziemię, ogrzaną chrze- 
ścjanizmem i cywilizacją, aby przyjęła w swoje 
łono i rozkrzewiła ziarna wolności, spełnioną 
została bezkarnie nowa samowola, nowe pogwał­
cenie zasad sprawiedliwości i praw międzynaro­
dowych.

P. Bismark powiedział głośno: „Prawo musi 
ustąpić sile,“ i Europa w milczeniu przyjęła te 
słowa i obojętnie pozwoliła słowom tym w czyn
się zamienić.

Daty 1772 i 1864 r. pozostaną w historji 
jako najcharakterystyczniejsze piętna smutnego 
rozwoju doktryny prawa mocniejszego. Tamten 
widział pierwsze rozszarpanie Polski, ten zlupie- 
nie Danji.

Konwencja wiedeńska stanowiąca podstawę 
ostatniego załatwienia kwestji dunsko-niemieckiej, 
jest jednem z występnych dzieł nadużycia siły 
i despotyzmu. , Średniowieczne grabieże i fry- 
marki prowadzone ziemią i ludźmi, mniej były 
występnemi, bo nie wykraczały przeciw nie- 
uznawanym zasadom, bo ludy w bezwiednej cie­
mnocie nie dopominały się jeszcze o należne im 
prawa i dobrowolnie dawały silniejszemu moc 
i prawo rozrządzania niemi jak swoją własno­
ścią. Dopuszczano się wówczas bezprawia w bra­
ku praw.

Ale prawa te wyrobiły się z postępem czasu 
i cywilizacji, a uświęcone krwią męczenników 
co za nie położyli życie, uznane zostały nie tylko 
przez tych którym przysłużają, ale i przez tych 
przeciw którym zostały zdobyte; prawo wzięło 
górę nad silą, w pojęciu i uznaniu całego ucy­
wilizowanego świata.

Ale praw a potrzebują być strzeżonemi. Bia­
da ludzkości kiedy zadrzemie na straży, bo duch

złego nie zasypia i w każdej chwili gotów ko­
rzystać z n ie o s tro ż n o ś c i  n ^ ze c iw n e j strony.

Konwencja wiedeńska pogw ałciła stare i no­
we prawa.

Gdyby uznawano przynajmniej stare prawa 
dziedzictwa, kwestja tronu księstw nadelbiań- 
skicli musiałaby zamknąć się w sporze między 
dynastją Glueksburg, Augustenburg i Oldenburg, 
a mocarstwa niemieckie sprzymierzone nie mo­
głyby przekroczyć roli pełnomocników' jednego 
z tych trzech pretendentów.

Gdyby uwzględniono prawo narodowości, 
Danja nie mogłaby ani opierać się przy swoich 
pretensjach do księstw, ani się ich zrzekać na 
rzecz Prus i Austrji, tylko cala ludność Szles- 
wigu i Holsztynu zostałaby powołaną do oświad­
czenia się swobodnie, po usunięciu jednocze­
snym wojsk tak prusko-austrjackich jak i duń­
s k i c h ,  do jakiej narodowości przyznaje się i przy 
jakiej pozostać pragnie.

To byłoby według prawa, ale w to miejsce 
przymierze despotyzmu postawiło silę. Siła jest 
jego zasadą, siła środkiem; celem ostatecznym 
panowanie siły.

Nowe to przymierze znacznie dalej postąpiło, 
niż owo oburzającej pamięci święte przymierze, 
którem schańbił się początek naszego wieku. 
Tamto miało przynajmnej pewne zasady, fał­
szywe według naszego przekonania, ałe czerpane 
z pewnej doktryny dominującej nad faktami. 
Nowe przymierze nie czuje potrzeby żadnej innej 
zasady prócz siły, żadnego innego sprzymie­
rzeńca prócz słabości przeciwników i obojętnych.

Przy takich tylko warunkach siła może siać 
bezprawie, nie ostałaby się ani na chwilę gdyby 
przeciw niej stanęła siła oparta na prawie.

1 chwila ta przyjdzie, porządek polityczny 
wróci w Europie, nie ten fałszywy porządek 
który się opiera na armatach, karabinach i szu­
bienicy, ale porządek prawdziwy, jednoznaczący 
z sprawiedliwością, to jest porządek wolności 
i równości.

Kwestja to czasu, ale mamyż pozostawić sa­
memu biegowi wypadków zbliżenie tak wiel­

kiego celu? Czvż złe tvlko ma niezmordowanie
r  J  r  • O / ''I  }  *pracować a dobre czekac bezczynnie: Czyż in­

teres samolubny ma zaślepiać huly, którym Opa­
trzność dozwoliła już dojść do używania praw 
człowieczeństwa, tak dalece, żeby ani obowiąz­
ków swoich względem ogółu ludzkości, ani wła­
snego niebezpieczeństwa nie widziały.

Francja, Anglja, Włochy, nie były bezpo­
średnio interesowane w walce polskiego powsta­
nia i w bezprawnóm zdruzgotaniu Danji, ale 
czy nie jest obowiązkiem mocnych podnieść glos 
w każdym przypadku, ile razy przemoc depcze 
gdziekolwiek prawo równości, wolności i naro­
dowości?

Pojmujemy nieprawości gabinetów Berlina, 
Wiednia, Petersburga, które szczękiem broni 
zagłuszyć starają się krzyki na przewrotności 
wewnętrznej swojej polityki, a słabe wewnątrz 
szukają na zewnątrz siły, i to im się udaje, bo 
p. Bismark dawnoby już upadł gdyby głaska­
niem dumy narodowej nie przytłumił liberali­
zmu pruskiego; ale nie pojmujemy obojętności 
rządów liberalnych na bezkarny wzrost despo­
tycznej koalicji, podkopującej icli fundamenta, 
odzierającej je z uroku godności.

Jeżeli polityka samolubnego interesu zaśle­
pia do tego stopnia rządy, których obowiązkiem 
jest strzedz zasad na których stoją, miejmy na­
dzieję że ta ślepota nie zasłoniła jeszcze oczu 
ludów, i bądźmy przygotowani nie dziwić się 
kiedy one groźny głos podniosą.

KORRESPONDENCJE.
Z  S ie r a d z k ie g o ,  23 października.

Słowa wasze, któreście wypowiedzieli o odezwach 
i manifestach w ogóle, najzupełniej opinia k ra ju  po­
dziela. M anifesta k tóre próżno przebrzm ięw ają, są 
kompromitowaniem spraw y i sprow adzają złe skutki, 
odbierając na  przyszłość w iarę w tego rodzaju prze­
mówienia, a z drugiej strony dają pretekst najezdni- 
kom do zwiększenia ucisku. Ostatnie dwie odezwy 
których nie znam y tu ta j, a o k tórych dowiedzieliśmy 
się z gazet i z „Dzień. W arszaw skiego", dały powód 
do nie jednego obostrzenia nie tylko w naszej oko­
licy, ale i w całej Polsce, a  pożytku żadnego nie

O K ilk u  p o le g ły c h  p o d  M a ło g o szczem .

S t a n i s ł a w  J a s z o w s k i ,  urodzony w ziemi Raw­
skiej, syn właściciela dóbr, skończywszy nauki w g i­
m nazjum  realnem, poświęcił się zawodowi gospodar­
czemu i wstąpił do M arymontu, gdzie zyskał sobie 
p rzyjaźń i szacunek wspolkolegow i profesorow. Jeden  
z  nich, najzacniejszy z profesorów, na  wiadomość 
o  śmierci jego  pod M alogoszczem, ze łzami w oczach 
w yrzekł te słow a: „S tracił k ra j prawego obywatela, 
znakom itego gospodarza i człowieka jak ich  -nie wielu 
n a  świecie." Po ukończeniu szkoły agronomicznej, 
ojciec pod jego zarząd oddał część m ajątku, n a  k tó ­
rem  gospodarując ożenił się z panienką wychowaną 
po staropolsku. Poźyeie jego rodzinne było wzorowe, 
a  praca uczciwa i dla dobra ogółu zawsze skierow ana. 
Ja k o  członek Tow arzystw a rolniczego, Jaszow ski prze­
mawiał za uwłaszczeniem i równouprawnieniem  wło­
ścian, rozum iał bowiem, że w wym ierzeniu sprawie- 
dliwTości włościanom leży siła Polski. Pam iętam  na 
jednem  zebraniu słowa które w yrzekł do prezesa 1 o- 
w arzystw a: ,,Prezesie! dziad twój Andrzej Zam oyski 
kanclerz w. k. razem  z W ybickim , ułożyli księgę

{,raw, której głównem dążeniem było uwłaszczenie 
udu, zabiegi późniejszych targow iczan i ościennych 

rządów, zniweczyły te  zbawienne dążenia, w tedy ję k  
boleści w yrw ał się z- obydwóch piersi, gdyż praw o­
daw ca przeczuł wówczas upadek i ostateczny rozbiór 
Polski. Prezesie! dziś przed sobą masz jednego tylko 

. wroga, k raj pójdzie za tobą, lecz działaj energicznie." 
N a nieszczęście przy presji moskiewskiej, towarzystwo 
uchwaliło uwłaszczenie za pomocą w ykupu, lecz dzieła 
tego nie mogło dokonać, gdyż rozwiązanem zostało. 
Jaszow ski był przeciw nym  zbrojnem u w ystąpieniu 
w  1863 r. lękał się bowiem a b y  przedwczesny ruch

nie zakończył się klęską. N a pierwsze jednak  hasło 
powstania, opuścił piękne swoje gospodarstwo, zabrał 
czeladź oddaną mu zupełnie, uzbroił ich własnym 
kosztem i przybył do obozu pułkow nika Jez io rań­
skiego, gdzie piszący te słowa, ja k o  rotm istrz 3go 
szwadronu jazdy, dowodzonej przez Ju ljan a  Bajera, 
zapisał go w końcu stycznia jak o  prostego szere­
gowca do swego szwadronu. G dy jazd a  nasza powię­
kszyła się i obowiązki m agazyniera oraz kw aterm istrza 
k tóre także pełniłem, powiększyły się, oddałem przeto 
dowództwo szwadronu, na rozkaz pułkow nika B ajera 
Stanisławowi Jaszow skienm , k tóry  natychm iast odko­
m enderow any został, do wydobycia dwóch arm at za­
topionych przez Łakińskiego. Jaszow ski część jazd y  
odkomenderował do w ydobycia arm at, a  sam zresztą 
zaatakow ał Moskali, chcąc ich baczność odwrócić od 
arm at i ułatw ić wydobycie tychże. N astępnie zręcz­
nym  obrotem pociągnął ich za sobą w lasy, a arm aty  
tymczasem wydobyto i dostawiono do obozu. W krótce 
za nim i przybył i dzielny rotm istrz (arm aty w ydobyte 
były sześciofuntowe, jeszcze z powstania 1831 r. ulane 
z dzwonów kościelnych). Oddział pułkow nika Jezio­
rańskiego liczył podówczas 120 jazdy , k tórą  dowo­
dził Bajer; dowódcami szwadronów byli: Igo szwa­
dronu Józef M iniewski, 2go P rzyłuski, 3go Stanisław  
Jaszow ski, 4go W odziński. P iechotą w oddziale do­
wodził m ajor Józef Smiechowski, wojownik jeszcze 
1831 r. w tej liczbie 150 kosynierów prow adził m ajor 
W ładysław  K oskow ski; 100 strzelców było pod ko­
m endą m ajora K azim ierza G rudzińskiego; 100 zaś 
innych pod kom endą Józefa Lenieckiego; 2 arm aty 
z 25 artylerzystam i pod dowództwem F id lera , byłego 
pruskiego artylerzysty. Laboratorjum  i ap teka pod 
kierownictwem  m agistra f a r m a c j i  , z po­
mocą 12 ludzi. N ad m agazynem  piechoty dozór miał

Tom asz Suchodolski, do m nie zaś w raz z kw aterm i­
strzostwem należał dozór nad m agazynem  kaw alerji. 
Sztab by ł następujący: naczelnik Antoni Jeziorański, 
szef sztabu Tomasz W innicki, pierw szy adjutant po 
ś. p. F ranciszku  poległym pod Rawą, Leonard Garbo- 
lewslci; ad ju tanci: W iktor Ł ada, W ik to r W łodek, 
adjutantem  dowódcy jazdy  był Ludw ik Miecznikow- 
sk i; audytorem  L. . . . S ....................  T a k  sformo­
w any oddział, pełen był dobrego ducha i nie lękał 
się Moskali. W krótce ju ź  po ostatecznem sformowa­
niu się, Moskwa zebrała liczne siły i pod wsią Lubor 
chnią zaatakow ała nas. Potyczka była krótka, i J e ­
ziorański zręcznym  bardzo odwrotem, podziwianym  
przez starych wojskowych, wycofał się, straciwszy je­
dnego tylko z szeregowców Ja n a  Schindlera, ze szwa­
dronu Stanisław a Jaszowskiego, k tóry  zasłaniał odwrót 
piechoty. Po złączeniu się z nami niektórych rozbit­
ków z pod Miechowa i z innych okolic, oddział nasz 
w Radkowie wzrósł do 260 kaw alerji i 850 piechoty. 
W  tym  czasie właśnie jenera ł Langiewicz zbliżający 
się do Małogoszczą, przysłał swojego k u rje ra  do J e ­
ziorańskiego, w zyw ając go na naradę. Jeziorański 
zabraw szy nas k ilk u  i szwadron Jaszowskiego dla 
eskorty, gdyż dobra m ila nas oddzielała, do obozu 
Langiew icza w yjechał. T am  po naradzie, w skutek  
rozkazu Tymczasowego Rządu, pułkow nik Jeziorański 
z całym oddziałem złączył się z oddziałem Langiewicza. 
W  nocy wyruszyliśm y z Radkow a do Małogoszczą, 
a nazajutrz rano o godzinie 9ej, M oskale nas zaata­
kowali przeważuem i siłami, pod dowództwem D obro­
wolskiego. Oddział Jeziorańskiego był w ogniu, jazda 
nasza dwa razy  szarżowała na  arm aty  moskiewskie. 
G dy szeregi tejże jazd y  zaczęły się znacznie przerze­
dzać, B ajer otrzym ał rozkaz, ażeby z połową jazd y  
w ykonał szarżę na piechotę od strony Kielc, a z drugą



zjeździć niezależna prasa? co powie naród francuski 
•o tych odwiedzinach swego w ybrańca? jesteśm y tutaj 
bardzo ciekawi.

W  ostatniej korespondencji doniosłem, żc prze­
jazd po k ra ju  je s t nader u trudniony i z rozmaitemi 
połączony nieprzyjemnościami. W ydają  nam wpraw ­
dzie pasporta, lecz o ile one interessantów  ochraniają 
od samowoli władz moskiewskich, pokazuje fak t na­
stępujący. D nia  3 b. m. do wsi kościelnej Puńsk  
w powiecie sejneńskim  przybyło do miejscowego pro­
boszcza z okolicy dziesięciu księży, dla odpraw ienia 
dorocznych rekollekcji. Miejscowy „stanowej prystaw " 
uznał takowe zebranie s ię 'za  przestępstwo polityczne, 
i mimo wszelkich przedstawień oraz legalnych paspor- 
tów zaaresztow ał wszystkich księży, popędził do Sejn, 
gdzie każdy z nich zapłacił po 25 rubli srebrnych 
kontrybucji.

W  Suw ałkach naprzeciw kościoła katolickiego 
stoi statua M atki Boskiej. N a podstawie tej statuy 
znajdow ały się płaskorzeźby przedstaw iające męczeń­
stwo ś. Józefata i innych męczenników. T e figury 
niepodobały się naczelnikowi wojennemu, rozkazał 
przeto m ilicjantom  publicznie porąbać je  i pokruszyć, 
a pokruszone wrzucić do rynsztoka. Miało to miej­
sce d. 6 b. m. m  J

Naczelnicy wojenni cząstkowi i stanowe prystaw y 
zm ieniają się nieustannie, że trudno nawet dowiedzieć 
się o ich nazwiska. K ażdy z nich stara  się o ile mo­
żności odznaczyć nowemi czynami barbarzyństw a i sa­
mowoli.

M oskwa poszukuje Kraszewskiego i Skirgiełłę, 
mieszczan, obu rodem z miasta W ładysławowa, pow. 
M arjampolskiego.

G e n e w a ,  24 października.
Powzięta najprzód w Paryżu, a w jednym  z nu­

merów waszego dziennika podniesiona i w treści ob­
jaśniona myśl: „Stow arzyszenia wzajemnej pomocy" 
między w ygnańcam i polskimi, w k ra jach  udzielają­
cych im schronienia, znalazła uznanie i naśladowanie 
praw ie wszędzie, gdzie los zagnał naszych nieszczęśli­
wych rozbitków. W  b raku  oryginalnej ustaw y pierw ­
szego paryzkiego zaw iązku tego stowarzyszenia, k tó ­
ra  niedość rozpowszechnioną została, i w poczuciu 
rzeczywistej potrzeby uorganizow anych stowarzyszeń, 
k tóre  wszędzie, a tern bardziej na  w ygnaniu, stanowią 
silną, m oralną i społeczną zasadę i dźwignię b rater­
stwa, swobody i postępu, zapew niają m oralną czy­
stość i ułatw iają m aterjalne zaspokojenie potrzeb j e ­
dnostek, w wielu miejscach jak  się dowiadujem y, 
i w naszym K antonie m iędzy innem i wzięto się do 
narad  i porozum ienia wzajemnego, dla powołania do 
życia tej ze wszech m iar pożytecznej instytucji. Głó­
wne zarysy podane w „O jczyźnie," posłużyły nam  
do rozwinięcia szczegółowych punktów ustawy i dziś 
k iedy  nam  przypadkowo dostały się w ręce druko­
wane ustaw y dwóch podobnych towarzystw  zawiąza­
nych w Paryżu  (które ja k  się dowiadujem y, złączyły 
się ju ż  w jedno) z zadowoleniem widzimy, że szcze­
gółowe artykuły, któreśm y między sobą uradzili i przy­
jęli, co do istoty rzeczy zupełnie zgadzają się z tam- 
tćmi, różniąc się w mało znaczących odcieniach, nie 
w pływ ających na cel i przeprow adzenie go w ogóle. 
I  nic w tem nie ma dziwnego.

Łatwo było spotkać się w organicznych szczegó­
łowych w arunkach, m ając przed oczami jed en  wspólny 
cel, t. j .  złączenie pojedynczych usiłowań ku  niesieniu mo­
ralnej i m aterjalnej pomocy, opieka nad choremi 
i rannem i, w ynajdyw anie pracy dla członków stowa­
rzyszenia i podawanie pomocy do kształcenia się mło­
dzieży, wzajemne solidarne czuwanie nad m oralnem  
postępowaniem wychodźców', z uwagi, żc każdy z nich 
je s t odpowiedzialnym reprezentantem  narodu, nako- 
niec łączenie wspólnych usiłowań, aby  członkowie byli 
gotowi nieść pomoc krajow i na każde wezwanie, cho­
ciaż pozostając dalekim i od wewmętrznego i politycz­

nego zarządu k ra ju , i jednakow e ku  osiągnięciu tego 
celu środk i: przez zbieranie stałych składek i do­
bro ̂ wolnych darów. Spodziewamy się, że nasze g r o n a  
spełniać będą te cele tak  dobrze jak  dziesiątki p rzy ­
ję te  za podstawę stowarzyszenia francuzkiego, nic 
zresztą nie przeszkadza w'prowadzeniu u nas tej cyfry 
a w- końcu organiczne szczegóły pojedynczych ustaw  
o ile doświadczenie okaże w iększą jednych  lub d ru ­
gich korzyść, mogą z czasem doprowadzić do zupel- 

j  nie jednofitćj organizacji w szystkich częściowych sto-- 
! wmrzyszeń przez .zniesienie się delegowanych na wspól­

nej naradzie. Na teraz cieszymy się, że myśl główna 
tej wspólnej p racy  znajduje prawie wszędzie dobre 
przyjęcie (m am y wiadomość o konstytuow aniu się po­
dobnych stowarzyszeń w St. Gallen, Luzernie i k ilku  
innych kantonach) i może byłoby obowiązkiem w a­
szego dziennika, -wskazać główne drogi doprowadzić 
mogące do uogólnienia tój zbawiennej myśli, d la za­
pobieżenia mniój fortunnym  usiłowaniom, k tóre sk u t­
kiem  nietrafnego pojęcia celu i środków, musiały gdzie 
niegdzie pozostać bez powodzenia. W edług naszego* 
przekonania, miejscowe szw ajcarskie władze z którem i 
w podobnych przedsięwzięciach znosić się potrzeba, 
nie odmówią nigdzie sankcji tak  czystym i w skutkach  
swoich zbawiennym usiłowaniom, gdy cele i środki 
stowarzyszenia zostaną im dokładnie objaśnione i gdy 
w ustawach i k ierunku tych stowarzyszeń, znajdą rę ­
kojm ię szlachetnego i pożytecznego ich założenia,

L o n d y n ,  19 października.
J . S. W  A nglji istnieje zwyczaj, że mężowie 

stanu, ministrowie i inni dygnitarze pewną część la ta  
spędzają na prowincji. Nie rozryw ka powoduje temi 
przejażdżkam i ale interes własnej polityki, której m i­
nister je s t reprezentantem , dla tego mowy na pro­
w incjonalnych meetingach, służą za zwierciadło p rz y ­
szłości i są wyrażeniem  tych zasad, jak ie  mówca w y­
robił w sobie i życzy przeprowadzić w narodzie. K a­
żda p artja  opuszczając Londyn układa program , w ja­
kim  duchu przemawiać i czego żądać. Na prow incjach 
W erbują stronników i tem  wzm acniają przyszłe rządy. 
Je s t to w alka W igów i Torysów, w ręku  który  cli 
spoczywają losy W . B rytanji. Tego la ta  występo­
wało wiciu mężów na trybunach  przed ludem. P al­
m erston zachwycał dorobkowiczów obietnicami stałego 
pokoju, rozwoju handlowego i wielkością Anglji; p rzy­
zwyczajony łudzić obietnicam i odegrałby swoję rolę 
dobrze, gdyby nie zjawił się p. G ladstone, k tóry  znisz­
czył cały urok słów starego dyplom aty i odkrył nową 
przyszłość dla ludu. W yjazd p. Gladstone do Lancas- 
h ir był tryum fem , jego  krasornówstwo i w ielkie idee 
jak ie  posiał w narodzie, staw ią tego m ęża na czele 
liberalnej partji, k tó ra  od 30 la t toczy w alkę z kon ­
serwatyzmem. Zryw ając wszelkie węzły z ideą rządu 
absolutnego, p. Gladstone wypowiedział ludowi, że 
rząd  krajem  je s t wyłącznym  prawem  narodu, że na­
ród powinien wziąść ster w swoje ręce, i odebrać go
o d  ty c h  k t ó r z y  g o  n ie p r a w n ie  p r z y w ła s z c z y l i ;  t a k a  
je s t osnowa wszystkich mów tego zacnego męża i za- 
pewno głos jego w yda obfite skutki.

K onw encja franko-w łoska zajm uje ciągłe um ysły 
ludzi stanu, wielu z nich rokuje nie tak  spokojne 
rozwiązanie tój kwestji, ja k  się pierwój spodziewano. 
Spraw a duńska i polska ja k  straszny upiór prześla­
dują tych co ją opuścili.

H andlarze widzą, że oszczędzając pieniądze, u tra ­
cili honor i wpływy, które wrócić nie będzie łatwo. 
Co do listu Mazziniego, to znający osobiście b. trium- 
w ira mówią, że to b rudny apokryf, gdyż ani on ani 
jego  koledzy nie są przeciw ni rozwiązaniu kwestji 
rzym skiej w tak i sposób, gdyż prawo należy do ludu, 
k tó ry  bez pozwolenia protektorów, sam zadecyduje 
o swoim losie.

, Parow y sta tek  „Jan u s"  przybyły  do Newcastelł 
z A lgieru przywiózł wiadomości sprzeczne z bulety- 
narni „M onitora". Powstanie Arabów  przyjm uje groźne

przyniosły. O czein że one świadczyć m iały? że ist­
nieje organizacja rządu narodowego, ależ tego rodzaju 
świadectwa nikom u przekonania o jego  istnieniu nic 
dadzą, kto go nie posiada. Przekonyw ać niewierzą­
cych nie warto, bo i cóż za pożytek dla spraw y z ta­
kiego przekonania w ypływ a? Zam iast szukać świa­
dectw a w słowie, szukać go należy w czynie i w pracy 
możliwej. P isanie odezw nie je s t żadną pracą, a było 
ju ż  ich tyle, że dopraw dy nowych nam  nie potrzeba. 
Te częste odezwy, wezwania, powtarzam, mogą ode­
brać wiarę w odezwę w ydaną w wielkiej chwili akcji. 
Słowa więc niepotrzeba nadużywać, chcąc zachować 
jego  potęgę, k tó ra  ja k  elektryczność, serce i ręce po­
rusza. Odezwy pisane być powinny w ważnych tylko 
razach, po uprzedniem  przekonaniu się, że głos ich 
poruszy cały naród — inaczój są one szkodliwemi. 
Z a  tak ie  też uznała u nas opinia publiczna ostatnie 
odezwy. Zam iast obudzić ufność i utwiei-dzić ideę 
rządu narodowego, odezwy te podkopują ją  i w yw ra­
cają, Poruszani i z lekka  ty lko  dotykam  kw estji 
odezw i proszę was, ażebyście słowom moim miejsca 
nie odmówili w swoim dzienniku. M oźnaby bardzo 
wiele o tf j  rzeczy napisać, lecz w strzym ujem y się 
z obszerniejszą k ry ty k ą , gdyż nam  się zdaje, że dla 
uwzględnienia opinji tak  stanowczo wyrażonej przez 
kraj, dość ju ż  powiedzieliśmy. Opinia k raju , powinna 
być wskazówką dla tych, którzy  w jakiejkolw iek 
formie o nim lub w imieniu jego mówią, a potrzeba 
jego  i dobro jed y n ą  dla nich powagą. Nie jesteśmy 
już nowicjuszami politycznymi, więc też wiedzieć po­
winniśmy, że są rozm aite formy i sposoby działania. 
U pieranie się przy  tych sposobach, które w swoim 
czasie by ły  dobremi, a  dzisiaj niemożliwemi, je s t to 
dobrowolne w skazyw anie się na bezczynność. Jeżeli 
więc chcemy, ażeby działanie około oswobodzenia 
ojczyzny naszej nie ustawało, zastosujm y go do obec­
nego położenia i róbm y to co można, a przedewszyst- 
kiem nie krzyczmy, nie hałasujm y i pompatycznie 
nie ogłaszajmy co robim y i co zam ierzam y robić. To 
publikowanie chęci i zamiarów, dzieje się zawsze 
ty lko dla w yw ołania w rażenia w Europie, której sym- 
patja  co znaczy w rzeczywistości, dostatecznie prze­
konaliśmy się. W ięc sami na  siebie rachując a m a­
ją c  na  celu istotne w yrobienie i spotęgowanie sił na­
szych, obojętnem  dla nas być powinno, czy we F ra n ­
cji albo gdzieindziej powiedzą, że nasza budowa or­
ganizacyjna istnieje, albo runęła. Nie o blask, w ra­
żenia, ale o rzecz nam chodzić powinno. J a k  bę­
dziem y silni i zobaczą, że w najtrudniejszem  położe­
niu radzić sobie umiemy, to i sym patja ich wówczas 
zam ieni #ię na realną pomoc. Tym czasem  starajm y 
się o siłę i odrzućmy w szystkie błyski, ty tu ły  i formy 
które  nic dzisiaj nie znaczą, a pracujm y w cichości 
i działajm y w milczeniu. Niechaj wróg nie zna broni, 
której używamy, źródła, zkąd siłę czerpiemy i pola 
na  którem  się poruszamy. W szelkie inne głośne dzia­
łanie w sj^osobach wyrobionych przez ostatnie pow­
stanie, nie da żadnego skutku  i będzie tylko łudze­
niem się lub zabaw ką, — łudzić zaś i bawić się nam 
pracownikom  wolności, obrońcom ojczyzny, doprawdy 
nie w olno .!

Z  A u g u s to w s k ie g o ,  23 października.
A  Zapowiedziane spotkanie się Napoleona III. 

w Nizzie z carem  Aleksandrem , głęboko porusza u nas 
um ysły. Nie jeden  py ta : czy podobna, aby m onarcha 
„z  woli narodu" panujący i naczelnik tego państwa, 
którego prawem  politycznem je s t zasada narodowości, 
oddawał hołd rządzącem u ,,z bożej łask i"  i temu, co 
życie państwowe na narodowości oparte uważa za zbro­
dnię i in try g ę ? .. .  Czyż podobna przypuścić, mówią 
tu  u  nas, aby  cesarz Napoleon uściskał tę dłoń ty- 
rańską, co na  niew innych naszych braci podpisała ty ­
siące wyroków skazujących na szubienice, rozstrzela­
nie lub S y b ir . . .  co utrzym uje M urawiewa, a Litw ę 
zrabow ała i zniszczyła zupełnie?! Co powie o tem

połową żeby rotm istrz Jaszow ski szarżował na  pie­
chotę, k tóra  od strony Jędrzejow a starała  się nas 
oskrzydlić. T rw oga i popłoch w piechocie naszćj już 
cofającej się, w płynęły źle na  kaw alerzystów , którzy 
wahali się spełnić rozkazy. W tedy Jaszow ski zrozpa­
czony w yrwawszy sztandar z rą k  chorążego, krzyknął: 
„B racia! w imię O jczyzny za mną, ratu jcie nasz 
sztandar!" Sądził rotm istrz że na to zaklęcie cała ka- 
w alerja poleci do szarży, lecz niestety u jrzał tylko 
trzecią część za nim śpieszącą. N atarł je d n a k  mężnie 
i ocalił re jteru jące wojsko od oskrzydlenia, lecz sam 
padł ku lą  ugodzony w głowę. Siniała ta  szarża okryła 
sław ą poległego, lecz zararem  zasm uciła wszystkich. 
Żal ogólny po stracie kolegi był wielki, a na jego 
pam iątkę szwadron jego  zwanym  był odtąd szwadro­
nem Stacha. Czeladź k tó ra  wyszła z Jaszow skim  
w liczbie 7miu, pad ła  śm iercią walecznych obok swego 
pana. Pozostawił po sobie bardzo młodą żonę i syna. 
S. p. S tanisław  Jaszow ski pisyw ał korespondencję do 
Roczników Gospodarczych, przez Towarzystwo rolni­
cze w ydawanych, i niejeden ro lnik korzystał z jego 
doświadczenia. Jak o  sąsiad był niezm iernie kochanym  
i lgnęli do niego starzy  i młodzi. Z ginął m ając la t 34.

Ż d z i s ł a w  K w i a t k o w s k i  z W arszaw y lat 23, 
był kapitanem  kosynierów. W  r. 1860 um knął przed 
prześladowaniem  z W arszaw y, i udał się do szkoły woj­
skowej w  Genui. W  roku  1862 powrócił do k ra ju  
i w K rakow skiem  przygotow yw ał w szczupłem kółku 
młodzież na  przyszłych żołnierzy. Zaraz po w ybuchu 
pow stania udał się ze swoimi zorganizowanym i kole­
gam i do obozu pułkow nika Kurowskiego, i pod jego 
kom endą m iał udział w bitwie Sosnowickiój, jako k a ­
pitan kosynierów, —  potem walczył w Miechowie, 
a  w końcu pod Małogoszczem, gdzie na czele oddziału 
kosynierów  odznaczył się walecznością. Z  50 kosy­

nierów, których prowadził, ocalało zaledwo 20. On 
sam padł pod górą w wąwozie, odparłszy poprzednio 
dragonów od arm at Jeziorańskiego. Z opowiadania 
jednego  kosyniera dowiedziałem się, iż Zdzisław  K w iat­
kow ski m ając ju ż  strzaskaną lewą rękę i nogę, kazał 
posadzić się na  arm acie k tórą  30 dragonów otoczyło, 
i krzycząc: „W iara ! Kościuszko patrzy  na nas, nie 
róbcie mu w stydu!" został zarąbanym , lecz męztwem 
swoim arm aty  choć na chwilę ocalił.

K o e r n e r ,  z im ienia mi nieznany, wiem tylko 
że był urzędnikiem  w K om unikacji lądowej i wodnej, 
i że pracow ał w organizacji warszawskiej. W arszaw ę 
opuścił wraz z Jeziorańskim , k tó ry  niezm iernie szybko 
zorganizow ał oddział w lasach Radziwiłłowa i ruszył 
pod Rawę, gdzie idąc w ślad za bezprzykładnem  po­
święceniem się F ranciszka  Godlewskiego, b. członka 
K om itetu Central. Naród., na  czele kosynierów, K oer­
ner pomimo gęstych strzałów dotarł do koszar i pod­
palił je. Z a  męztwo tutaj okazane, awansowanym  zo­
stał K oerner na kapitana. Sprawiedliwem a surowem

[>ostępowaniem pomimo młodości swój, gdyż zaledwie 
iczył 25 lat w ieku, zyskał sobie wielkie poważanie 

i przyjaciół w szeregowcach, którzy go „kochanym  
inżynierem " nazyw ali. Bitwa pod Małogoszczem była 
ostatniem dla niego polem. O kazał tu  zw ykłą sobie 
zim ną krew  i poświęcenie się bez g ran ic  dla spraw y 
narodowej. W  sukm anie chłopskiej, przepasany pa­
sem na którym  było w yobrażenie Kościuszki, pod 
osłoną lasu m iał uderzyć na  rotę piechoty działającą 
na  brzegu boru, której celne strzały, w ielką szkodę 
nam w yrządzały. Biegąc szybkim  krokiem  ze 120 
kosynieram i dobre pół mili środkiem  lasu, zajął ty ł 
piechocie m oskiewskiej i ze śpiewem : „ej ostre kosy 
nasze", uderzył na przerażonego wroga. Nie wiele 
co ocalało z ro ty  przez niego zaatakow anej. Z jego

rąk  zginął tam m ajor moskiewski, k tó ry  do niego 
strzelił z rew olw eru i zgruehotał mu rękę. K oerner 
ranny  już, jednym  zamachem kosy rozćwiertował m a­
jora, lecz sam odebrał cios śm iertelny i padł ugodzony 
kulą karabinową. Zasługi jego  położone tak  w orga­
nizacji w arszaw skiej, ja k o  też i na polu wojskowem, 
upoważniły mnie do napisania tej k ró tk ie j o nim  
wzm ianki.

B o r e j s z a ,  19to-letni młodzieniec, praw nuk po 
kądzieli Tadeusza R ejtana, rodem z Litw y, udał się 
z K rakow a do obozu jen era ła  Langiewicza, i w nim 
ja k o  prosty kosynier służył sprawie niepodległości. 
G dy M oskwa zapaliła Małogoszcz, w kraczała do niego 
z drugiój strony garstka  kosynierów  i strzelców, k tó ra  
bronić m iała wstępu do m iasta i M oskwę powstrzym ać. 
Rozkaz był w ykonany, kosynierzy i strzelcy zajęli 
stanowisko w drew nianym  domu, zkąd dzielnie rażąc 
Moskwę, powstrzymali j ą  na chwilę. Moskale w kró tce 
w większej liczbie otoczyli dom i podpalili go. Z  go­
rejącego domu nasi rzucili się n a  przebój, m ając na  
przodzie 20 kosynierów. Szczęśliwie przerżnęli się  
przez gęste szeregi nieprzyjaciela, lecz Borejsza będąc 
poprzednio rannym  w nogę, nie mógł pośpieszać, 
a broniąc się przed dwoma nacierającym i na niego 
M oskałami, niechciał się im poddać i oparł się osła­
biony o ścianę palącego się domu. S trzecha zapadając 
się, przykry ła sobą ciężko rannego w nuka bohaterów 
i pod nią uduszony spalił się. C harak ter wzniosły 
tego młodzieńca, rokow ał w nim -wielkiego m ęża dla 
ojczyzny. Pomimo młodego w ieku, by ł szanowanym  
przez dowódców i kochanym  przez żołnierzy. G dy 
przybył do obozu, miał p rzy  sobie przeszło 2000 rs. 
które rozdzielił pomiędzy żołnierzy. Cześć podobnym  
ludziom !

H e n r y k  B o l e s ł a w  S z m y t ,  b.  K.  W.
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j rozm iary ta k ,  że Mac-Mahon zapotrzebował znowu 

10,000 posiłków; były krw aw e zajścia w O ranie i Al-
I p ierze.

Z K openhagi przybyło k ilku  rodaków, którzy tam  
I zostawali jeszcze od z. r. w opłakanym  stanie. M ają 

zam iar udać się do P aryża dla w yszukania środków 
I do życia. W edle słów w szystkich uczestników tej 

nieszczęśliwej zeszłorocznej w ypraw y na Żm udź, nie­
powodzenia i zniweczenia ludzi i znacznej sumy pie­
niędzy, stała się przyczyną niedolężność komisarza.

T ygodnik londyński ,,ła V erite" partji republi­
kańskiej podaje fałszywą wiadomość o formowaniu 
papiezkiej arm ji z Polaków, niewiedząc o tom, że Po­
lacy niem ają bynajm niej ochoty wstępowania do obcój 

i służby.

POLSKA.
PROCES PRZECIWKO POLAKOM W  BERLINIE.

(Dalszy ciąg;.

Posiedzenie d. 19 października.
Po zagajeniu posiedzenia, przystąpiono do bada- 

h ia  B onaw entury Błeszyńskiego, posądzonego o do- 
I starczanie broni i am unicji dla powstania polskiego. 

Obżałowany nie przeczy, ze na prośby Buckiego, 
k tóry  później w ystrzałem  z pistoletu życie sobie ode­
brał, pośredniczył ajentem  broni, w kupnie tejże jako  
tłum acz, że jednakże od 20 kw ietnia od spraw pu­
blicznych usunął się. Naczelny prokurator zrzeka się 
dalszych dowodów. Rzecznik Holthoff wnosi o urlop 
d la  obżałowanego do 1 listopada, k tóry  za kaucją  
m ieszka w Berlinie na wolnej stopie.

Panów : Józefa Zabłockiego i Bolesława Czap­
skiego, oskarżają o transportow anie broni do bli­
skiego ich m ajątku  lasu, czemu nie przeczą obydwaj 
mówiąc: iż nie wiedzieli co było w wozach, które 
eskortowali. Rzecznik Lisiecki wnosi o uwolnienie 
obżałowanycli; p. Adlung zgadza się na uwolnienie 
Zabłockiego, sprzeciwia uwolnieniu Czapskiego.

Następuje ze wszech m iar ciekawe badanie W ło­
cha: L eona de M artel, w którego oskarżenie w sku­
te k  zebranych przez siebie dowodów wmawia, że jest 
Polakiem , synem m ieszkańca m. W arszaw y „Heil- 
pern ’a;“ źe przybrał obce nazwisko i wszelkie po­
zory obcej m u narodowości, dla łatwiejszego działa­
n ia  rewolucyjnego, i że od 24 stycznia r. z. jako 
em isarjusz kom itetu centralnego, działał w Poznań- 
skiem. O skarżenie przedstaw ia papiery przy areszto­
w anym  znalezione w tłumaczeniu. Obżałowany za­
czyna swą obronę od zbicia zarzutów, jak o b y  Polska 
liczyła na pomoc mocarstw zagranicznych, wiekowe 
sm utne doświadczenia nuuczyły ją , iż te_ nadzieje są 
płonne, i dowodzi, że em igracja nie m iała żadnego 
w pływu na powstanie. Następnie zapytuje: co się 
stało z oryginałam i papierów , przy nim  znalezio­
nych? twierdząc, iż tłumaczenie je s t fałszywe i p ra ­
wdopodobnie podrobione w biurze policji poznańskiej. 

' N a c z e ln y  prokurator z oburzeuiem odpiera, iż obża­
łowany nie może twierdzić, jak o b y  policja poznańska 
podrabiała dokum enta. M artela popiera dr. Niego­
lewski, a rzecznik Elwen prosi, aby nut pozwolono 
dowieść, że w policji poznańskiej, począwszy od prezesa, 
aż do najniższego policjanta, wszyscy podrabiali do- 
kum em ta. Prezes chce przerw ać dyskusję w tym  przed­
miocie, na co p. E lw en oświadcza: że uważał za obo­
w iązek podjąć tę sprawę, ponieważ p. naczelny pro­
k u ra to r z oburzeniem  przyjm uje tw ierdzenie: że po­
licja podrabia papiery, podczas gdy podrabianie tako­
we je s t faktem, który się udowodnić podejmuje.

W skutek  rozpraw, co do osoby Józefa Demon- 
towicza, zawiązuje się dyskusja pomiędzy obroną a po­
mocnikiem prokurato ra  p. Al ittelstnedt, k tóry  ją  koń­
czy ośw iadczeniem : „że nie ma ochoty spierać się 
i umawiać z obroną," Przeciw  brutalnem u tonowi p. 
M ittelstaedta, jak iego  pozwala sobie zbyt często uży­
wać, powstają jrzecznicy: L isiecki i L en t; prezes 
podnosi głos, aby szanowano obrady publiczne. O b­
rońca L ent mowi: że ponieważ prezes oświadczył: iż 
nie ma władzy dyscyplinarnej nad prokuratorją, obro­
na  zmuszoną je s t sama stawać na  straży praw  obża- 
łow anych na  przeciw prokuratorji.

Obżałowany M artel, zarzucając fałsz w tłum a­
czeniu papierów, nie przyznaje zarzutu aby organ i­
zował wyprawę. Co do stosunków z Demontowicżem 
ośw iadcza, że otrzym ał od niego, jak o  profesora 
i a jenta tow arzystw a polskich uczonych, pełnomocni­
ctwo utw orzenia filji rzeczongo tow arzystw a w Pło­
ckiem. W  tej sprawie słuchają świadków pomocnika 
policyjnego H oppella i sekretarza powiatowego Krue- 
gera, którzy ja k o  tłum acze w mowie będących papie­
rów, wiarogodność przekładu z oryginałem  poświad­
czają.

Prezes og łasza: iż sąd postanowił Zabłockiego 
uwolnić do 1 listopada, w niosek zaś o uwolnienie 
obżałowanego Czapskiego odrzucić.

N a czem posiedzenie zakończono.
— D zienniki franeuzkie zamieściły następujący 

łist księdza Segur do arcybikupów  i biskupów fran- 
cazkich:

Ośmielam się do stóp W aszej Przewielebności zło­
żyć ak t fundacji wielkiego i świętego dzieła, k tóre 
że się tak  wyrażę, samo z siebie powstało ja k o  natu ­
ralne następstwo encykliki, w ydanej przez naszego 
Ojca świętego P iusa IX . papieża, do arcybiskupów  
i biskupów polskich. Osądziłem, iż nie powinienem 
odm awiać przyjęcia zaszczytu prezydow ania w insty­
tucji katolicyzm u w Polsce, i jako prezydujący po­
zw alam  sobie z najgłębszem  uszanowaniem , prosić 
d la tej instytucji, o W asze wspólczuie, szlachetne 
wspódziałanie i opiekę.

Utworzyło się oto wyłącznie religijne stowarzy- 
enie, w celu skuteczniejszego przyjścia w pomoc

niedoli katolików  polskich, utrzym yw ania ich w ytrw a­
łości wśród tak  wielu ciężkich prób, złagodzenia ich 
trw ogi i niedoli i utw ierdzenia ich w nadziei le­
pszej przyszłości. E ncyk lika  Pius i  IX , podstawa te­
go stowarzyszenia modiitwy i wsparcia, w iary i m i­
łości chrześcijańskiej, w kłada na wszystkich katoli­
ków nowy obowiązek względem prześladowanych 
ich braci polskich; łącząc nasze usiłowaniania pragnie­
m y wszelkiemi środkam i jak ich  miłość chrześcijań­
ska dostarczyć może, utrzym ać w dawnój wierności 
dla Kościoła, najszlachetniejszy i najnieszczęśliwszy 
z narodów. Polska niegdyś wyświadczyła niezm ierne 
usługi Europie, i słusznem jest abyśm y naszę wdzię­
czność za przeszłość, przez czynne poświęcenie się 
w obecnej chwili okazali.

Zechcesz więc W asza Przewielebność wchodząc wu- 
czucia Ojca świętego i w myśl chrześcijańskiój miłości, 
k tóra natchnęła założenie nowej instytucji, polecić ją  
przedewszystkiem  Bogu w swoich modlitwach, a n a ­
stępnie duchowieństwu i w iernym  swojej trzody? Idzie 
tu  o ocalenie pozostałości katolicyzm u w Polsce, oka­
zanie czynnej w iary i odwagi, przeciw zuchwałemu 
postępowaniu schyzmy, a podanie rzeczywistej pomo­
cy tym  z pomiędzy naszych braci, k tórzy przenieśli 
cierpienia, w ygnanie i nędze, nad apostazję. Idzie 
o to, żeby jeśli nie wszędzie, to przynajm niej w głó­
w nych ogniskach cljecezji, utworzyć kom itety pomo­
cnicze, m ające na  celu dostarczanie posad, środków 
utrzym ania, a w braku  czegoś lepszego, przynajm niej 
dostatecznych wsparć Polakom, w ygnanym  za wiarę.

Jeżeli W asza Przewielebność raczył instytucję 
katolicyzm u w Polsce uznać za dobrą, ośmielamy się 
prosić, abyś raczył wyznaczyć jak iego  duchownego 
lub pobożnego świeckiego, k tóryby  zajął się centra­
lizowaniem wsparć i kierowaniem  usiłowaniami gor­
liwych.

Prócz tego instytucja uprasza pokornie W aszą 
Przewielebność. abyś raczył sem inar ja swoje otwo- 
rzyć w chrześcijańskiój miłości dla młodych Polaków, 
k tórzy  się okażą odpowiedniemi duchownemu powo­
łaniu; pobożnie wychowani, będą oni mogli kiedyś 
stać się godnemi apostołami swojój nieszczęśliwój oj­
czyzny, albo poświęcać się zbawieniu dusz we wscho­
dnich chrześcijańskich gm inach E uropy lub djecezjach 
gdzie zostaną przyiętem i. Około dwóchset kapłanów 
polskich zostało skutkiem  prześladowań wydalonemi 
ze swojej ojczyzny; prosić bedziem y W aszej P rze­
wielebności o podanie ręk i niektórym  z nich i pomi­
mo różnicy języ k a  i obyczajów, o obchodzenie się 
z nimi z dobrocią i względami, jak ie  w yznawcy wia. 
ry  zawsze u swoich braci w Chrystusie znajdowali.

W pośród trosk  i sm utku jak ie  uciskają naszego 
ukochanego Piusa IX , jed n ą  z najsłodszych pociech 
d la niego będzie niewątpliwie miłość, k tórą  w ten 
sposób jego ukochanym  polskim synom okażemy, a 
inni katolicy, którzy dotąd jeszcze na zlanej krw ią 
ziemi swojej ojczyzny przeciw schyzmie walczą, zn a j­
dą także w założeniu i rozszerzeniu naszego stowa­
rzyszenia silną zachętę do w ytrw ania w wierności dla 
świętego Kościoła.

Racz W asza Przewielebność przyjąć hołd naj­
głębszego uszanow ania i w szelkich uczuć, z ja ldem i 
mam zaszczyt być w  naszym  P anu Jezusie C hry­
stusie:

W aszej przewielebności posłusznym i najniższym  
sługą. L. Gk de S e g  u r,

P ra ła t stolicy papiezkiej, kanonik  pierwszego rzę­
du cesarskiej kapitu ły  św. Djonizego.

W  Paryżu, d. 10 października 1864.
(Nr. 11, du R egard a 1’Oratoire.)

—  D ziennik szwajcarski „L andbote" z powodu 
47ej rocznicy śmierci T a d e u s z a  K o ś c i u s z k i ,  za­
wiera następujące k ilka  słów o jego  ostatnich chwi­
lach: „W  dniu lym  października gwałtow na gorączka 
złożyła go na łożu boleści. Przeczuw ał on, że zbliża 
się kres jego życia i wezwał notarjusza Amiet do 
spisania testam entu, w którym  m iędzy innemi zarzą­
dził, żeby^ przy jego pogrzebie zaniechano wszelkiej 
wystawności i żeby zwłoki przez sześciu ludzi niesio- 
nem i były do mogiły. Bez najmniejszego żalu, bez 
niespokojnośei i śladu osłabienia ducha, patrzał z tą 
samą zimną odw agą na zbliżającą się śmierć, z jaką  
ty lokrotnie szedł przeciw niej" na polu bitwy. Poże­
gnanie z jego przyjacielem  Żeltnerem  i jego rodziną, 
błogosławieństwo które wszystkim  udzielał, przedsta­
wiały uroczyście poważny charak ter czysto religijnego 
aktu. W edług obyczajów starożytnych bohaterów, k a ­
zał sobie jeszcze podać swój pałasz, podał prawrą ręką  
Zeltnerowi, lewą jego  żonie, podniósł się raz jeszcze 
na pożegnanie, w estchnął i szlachetna jego  dusza 
przeszła do wieczystej ojczyzny.

G łęboka żałoba przejęła wszystkich, bo każdy 
Szw ajcar uznał stratę ja k ą  sprawa wolności poniosła.

W  dniu 16tym lekarze otworzyli zwłoki i poka­
zało się że Kościuszko um arł skutkiem  powolnego 
w yczerpania sił, z powodu u tra ty  krw i przez liczne 
rany . Cale piersi pokryte były bliznami a n a  głowie 
trzy  cięcia pałasza świadczyły o jego męztwie.

Naoczny świadek ta k  opisuje jego pogrzeb. 
W  dniu 19 października w południe wśród dźwięku 
wszystkich dzwonów, orszak pogrzebowy zwolna i u ro ­
czyście w yruszył przez ulice Solury, 12tu ubogich 
starców niosło otw artą trum nę, przed k tó rą  postępo­
wało mnóstwo sierot. Żałobne k repy  spływ ały od 
głowy aż do stóp tych dzieci, a na  w ianki z jesien ­
nych kwiatów, przeznaczone na ostatni podarek  dla 
ukochanego nieboszczyka, spadała rosa ich wdzięcz­
nych łez; żałobne pieśni drgały w pow ietrzu licznym 
i zgodnym chórem szkolnej młodzieży, za k tórą  po­
stępowało całe duchowieństwo m iasta w stroju kościel­
nym  tuż przed trum ną. Z  otwartej przez ubogich 
starców niesionej trum ny, raz jeszcze ostatni blada

ukochana tw arz bohatera, uśm iechała się do niezli­
czonych łzawych oczu tych, k tó rzy  z okien p rzypa­
tryw ali się św ietnem u pochodowi."
, ■— „D ziennik  W arszaw ski" donosi, że do wsi

Ż yłki w powiecie łukowskim, przybyło k ilku  uzbro­
jonych powstańców i wszedłszy do kancelarji wójta, 
zabrali kasę. W  dniu zaś 27 w rześnia wieczorem, do 
wsi Tuchowicze w tymże powiecie, przybyło 11 uzbro­
jonych, którzy wstąpiwszy do dziedzica wsi A leksan­
dra Hempla, zażądali pieniędzy, a  gdy Hem pel od­
mówił ich żądaniu, uzbrojeni zabrali z sobą Hem pla 
i jego ojca, lecz na drugi dzień ich uwolnili. Donosi 
także, że w nocy z 5 na 6 października, w powiecie 
kalw aryjskim  we wsi R ządziszkach, Moskale oto­
czyli dom włościanina Józefa Kozaczuna, p rzy rew i­
zji którego znaleziono dwóch podejrzanych ludzi, 
ż  tych jeden nazyw ał się Tryfonis, już dawno przez 
Moskali poszukiwany, drugi zaś z nazw iska niewia­
domy. Tryfonis zastrzelił się znajdującą się przy nim 
bronią, a drugi ujść zdołał-

— „D ziennik  Poznański" donosi, że od nowego 
roku w K ongresów ce/zm ienioną ma bym służba wójtów, 
i ju ż  nie m ają być wójci w ybierani przez gminy, 
lecz przez rząd moskiewski. Kom isarze rządowi m ają 
być w każdej gm inie ja k  obecnie wójci, w powiecie 
zaś ma być 6 —8 kom isarzy nadzór mających, którzy 
m ają kom isarzy gm innych czy li wójtów kontrolować. 
D la podobnych figur, którym i zapewne będą oficero­
wie z wojska, potrzeba znacznych pensji, a zatem 
zaprojektowano opłatę n a  utrzym anie komisarzy, 
po 15 groszy polskich od każdego morga gruntu, bę­
dzie to podatek nowy i bardzo uciążliwy dla miesz­
kańców. Oprócz tego rząd moskiewski obdzierający 
Polaków, zam ierza podobno podwyższyć wszystkie po­
datki o 40° 0, gdyż obecne dochody nie w ystarczą na 
opłacenie pensji nasłanych czynowników moskiewskich, 
którym  Berg, Trepów, M ilutyn i Czerkaslti, nie sto­
sując się wcale do etatu, dowolnie pensje podwyższają 
i gratyfikacjam i obdarzają. U rzędnicy Polacy, nie 
um iejący po rosyjsku, prześladowani są w biurach 
Czerkaskiego i Trepowa, i wielu zniewolonych było 
żądać uwolnienia od s łu żb y , poprzestając na w ysłu­
żonych pensyjkach em erytalnych, od k tórych jeszcze 
10%, na składkę em erytalną potrącają. W  urzędzie 
kolei żelaznej warszawsko-wiedeńskiej i bydgoskiej, 
zaprowadzony je s t system zniemczenia, obecni na­
czelnicy tychże kolei Muschwitz i Hass, ciągle odda­
lają Polaków, tak, że już z 46 zarządców stacyjnych, 
tylko 7 dawnych Polaków  zostało, a  39 stacji N iem ­
cami obsadzono.

— Pod pozorem za długi, wystawiono na sprze­
daż publiczną położony w gub. wileńskiej powiecie 
dziśnieńskim , m ajątek  A leksandrynów  Fełic ji Radzi­
kow skiej, ziemi 640 dz. z dochodem rocznym l468rs.

— JBlędnegoby nabrał zdania k toby o usposo­
bieniach białoruskiego ludu, na  gw ałt moskalizowa- 
nego, sądził z adresów wierno-poddańczych, w ykutych 
w kancclarjach ziemskich policji, z oświadczeń wdzięcz­
ności za oswobodzenie z poddaństwa i od „polsko- 
katolickiej propagandy" (w yrażenie urzędowe dzien­
ników  moskiewskich) z postanowień gm innych w yrze­
kających się pod karą  pieniężną polskićj mowy i wszyst­
kich w podobnym rodzaju dem onstracji urzędowych. 
Murawiew takiź okrutnik ja k  cała niemiecko-mon- 
golska zgraja dworu petersburskiego, w obec narodu 
polskiego w charakterze i w obyczajach liberalnego, 
udaje socjalistę i czerwonego rewolucjonistę. U lubioną 
jego polityczną zabawą, są wszelkiego rodzaju de­
monstracje, k tórych  używa jak o  środków do swego 
celu; a  nie chodzi m u wcale o treść i o praw dę w tych 
dem onstracjach (bo zresztą sam w tę praw dę nie wie­
rzy) a tylko o pozór i formę, n iby o mundur  i szlify, 
wreszcie o zadowolnienie osobistej pychy i miłości 
w łasnćj. Z tąd  to, owe adresa, deputacje włościańskie, 
k tóre łatwo wywołać pod grozą nahajki i Sybiru, za 
pomocą policji i czynowników, dające mu sposobność 
praw ić kazania  w treści zawsze jed n e j: że włościanie litew ­
scy i białoruscy po  b u n c i e  p o l s k i e j  s z l a c h t y  (!?) 
sami zapewne rozumieją, że oni nie są Polakam i, lecz 
Moskalami, choćby naw et byli w iary  katolickiej; że 
m ieszkają n a  ziemi rosyjskiój i że postępować powinni 
jak o  prawdziwi moskiewscy poddani cara rosyjskiego 
i nie zapominać łask  wyświadczonych im od rządu. 
Proces przy spełnianiu tych dem onstracji, bardzo 
jest prosty. Stanowy naprzykład, lub inny  czyno- 
wnik, przyjechaw szy do jak ie j wsi lub gminy, zbiera 
włościan, i w ten  mniej więcćj sposób ich namawia: 
„oto widzicie wy tacy  a tacy, w takiej i w takiej wsi 
chłopi „podnieśli" i k o n ę  Archanioła Michała, Mura- 
wiewowi, odprawili nabożeństwo za zdrowie Batiuszki- 
Cara, Anioła oswobodziciela (przyczein nie zaniedba 
się przeżegnać), a wy nic do tej pory niezrobiliście, 
to chyba jesteście P o l a k i  b u n t o w n i k  i, k tórzy  za­
sługujecie na szubienicę i Sybir." Oczywiście że wło­
ścianie drżący na sam odgłos asesorskiego dzwonka, 
k łaniają się do ziemi, skrobią się w głowę i ostatni 
grosz oddają, choć może głód w chacie, by  uniknąć 
ty lko  prześladowań, Sybiru i szubienicy.

— „W ileńskij W iestn ik" w nrze 105, właściwym 
sobie stylem i duchem polakożerczym , opisuje otw ar­
cie rocznego biegu nauk  w gim nazjum  żeńskiem w W il­
nie, k ładąc nacisk na  to, że po pierwszy raz m ury 
owego gim nazjum  miały zaszczyt być pokropione 
święconą wodą przez prawosławnego duchownego, 
więc niby przechrzczone zostały na prawosławje. 
U czennic w żeńskiem gim nazjum  w W ilnie znajduje 
się 143, z tej liczby w yznania rzym sko-katolickiego 
57, prawosławnego 48, reformowanego 10, staroza- 
konnego 28. D ziwiłby nas podobny stosunek liczby 
prawosławnych uczennic do ogółu, gdybyśm y nie w ie­
dzieli, że Polek nie wolno je s t przyjm ować w wię­
kszej liczbie do tych zakładów i że Polki odbierają



więcej domowe niż publiczne wychowanie. Sądząc 
z piśmiennej krucjaty po dziennikach moskiewskich 
przeciwko tak zwanemu polonizmowi i katolicyzmowi 
na Litwie, mógłby kto mniemać, że cale Wilno 
przestroiło się w kacapski kaftan, lub mundur car­
ski i prawosławną brodę przyprawiło! Szczęściem tak 
nie jest, gdyż te nawet dziewice, które się uczą pod 
prętem Murawjewa, chowają nienawiść i wstręt do mo- 
skwicyzmu jednoznacznego z despostyzmem.

— W  tych dniach uwolniono z więzienia berliń­
skiego w Ilausvogtei p. Kazimierza Tomickiego „tym ­
czasowo" i pp. Szpotańskiego, Kwadzyńskiego, Czar- 
lińskiego Eugeniego, Morawskiego i kilku innych 
bezwarunkowo.

— Sąd wojenny austrjacki w Samborze w mie­
siącu wrześniu, wydał na 29 osób wyroki. Najwięcój 
skazanych należy do stanu kmiecego. K ary są na 
kilka tygodni więzienia. Takiż sam sąd w Stanisła­
wowie w tymże miesiącu wydał 12 wyroków. Sąd 
w Złoczowie wydał 46 wyroków. Pomiędzy skazany­
mi czytamy nazwiska: Karol Mokrański na 1 rok 
więzienia; Ruchiel Kastenowa z Rohatyna na 2 mie­
siące więzienia; Majer Baumrid na 3 miesiące więzie­
nia; Fedko W alczuk z Hołdowie, chałupnik, na 3 m. 
ciężkiego więzienia; Mikołaj Tycholis z Hołdowie, 
kmieć, na 3 m. więzienia; Iwaś Fedyszyn z Hołdo­
wie, wyrobnik, na 2 m. ciężkiego więzienia; Mikołaj 
Fedyszyn, Jacko Bendyk i Szczepan Drobny, wszy­
scy na 2 m. ciężkiego więzienia; Sarka Wowczuk 
i Eedor Drała, także na 2 m. więzienia; Maryna 
Bendykówna i Maryna Drałówna z tejże wsi, na 1 m. 
ciężkiego więzienia; Semko F iniak z Korzelic, paro­
bek, na 20 kijów; Semko Szpunt z Dusanowa, pa­
robek, na takąż samą karę kijów. Sąd wojenny w iso- 
wym-Sączu, wydał w rniesiąeu wrześniu na 10 osób 
wyroki, w tej liczbie Adam Jandura z Krościenka 
skazany na 10 kijów. Sąd wojenny w Przemyślu 
wydał także 10 wyroków, w tej liczbie Karol Fe- 
dryński z Rollowa, ekonom, skazany na 9 m. wię­
zienia. Sąd zaś w Krakowie wydał w tymże miesiącu 
aż 134 wyroków, pomiędzy innymi skazani: Edward 
Gutkowski, właściciel hotelu, za zaniedbanie doniesie­
nia, na 2 lata więzienia; Józef Scherbaum z Kielc, 
członek straży narodowej lat 19, na 3 lata więzienia; 
Władysław Ludwik Wilhelm Bruckmann, właściciel 
dóbr, ua 1 rok więzienia; M arjanna Urbańska, żona 
murarza, za obrazę austrjackiego majestatu, na 4 m. 
więzienia; Izaak Hejden za takąż obrazę na 3 m. 
więzienia; Stanisław Orzadola z Przegini, kmieć, za 
obrazę cesarza, na 4 m. więzienia; Rajmund Za­
wadzki kupiec, na 6 m. więzienia; Feliks Krecmar, 
na 2 m. więzienia; Józef Łakociński zecer, na 8 m. 
więzienia; Ludwik Szumańczowski z Krzesznicy, na 
3, m. więzienia; Tomasz Liszkiewicz czeladnik, na 4 
m. więzienia; Emil Stolfa na 40 kijów, ze względu 
jednak że był oficerem austrjackim, na 4 m. więzie­
nia; Andrzej Mielnikiewicz student, na 4 m. więzie­
nia; Franciszek Bandrowski b. podporucznik austrja­
cki, na 6 m. więzienia; Jakób Bobek wyrobnik, na 
6 m. więzienia; Sebastjan Kubicz kmieć na 4 m. 
więzienia; Antoni Biliński kmieć, na 8 m. więzienia. 
Pomiędzy skazanymi w Krakowie, także bardzo wielu 
jest chłopów.

— „Narodni Listy" donoszą, że Jan  Czarnecki, 
osądzony został przez sąd lwowski na 5 lat więzie­
nia, lecz apelował do sądu wyższego w Wiedniu. 
Sąd wyższy karę powiększył mu na lat 10. Niesły­
chane to rzeczy, ażeby sądy apelacyjne zamiast łago­
dzić, obostrzały wyroki. Powodem tego obostrzenia 
ja k  donosi taż gazeta, miały być papiery zeszłego 
roku przy aresztowaniu Jana Kurzyny w Krakowie 
zabrane, z których miało się okazać: że Czarnecki 
nie tylko dowodził ową nieszczęśliwą wyprawą na To­
maszów, lecz miał przeprowadzać organizację rewolu­
cyjną w Galicji, że miał być prezesem komitetu re­
wolucyjnego we Lwowie i t. p. Papiery wyżej wspo­
mniane miały według tejże gazety skompromitować 
wiele osób, a i prokuratorja pruska często się na nie 
powołuje, jakkolw iek wiadomo, że te papiery nie mo­
gą mieć żadnego związku z działaniem osób sądzo­
nych, dla tej prostój przyczyny, że p. .Jan  Kurzyna 
podówczas nie był przy władzy, a czynności jego 
miały charakter zupełnie prywatny, za które nikt 
prócz niego odpowiadać nie może. W  więzieniach 
lwowskich siedzi 9 osób, na które sądy wydały okru­
tne wyroki, jak i na Czarneckiego, mają być odwie­
zieni do Ołomuńca, Józefowa i Kufsztejnu. Posłowie 
nasi do sejmu wiedeńskiego nie przybędą, dopóki 
gwałty wojenne i stan oblężenia w Galicji, nie zosta­
nie zniesiony.

Różne Wiadomości.
— Podajemy tu kilka krótkich artykułów przetłumaczonych 

z „Kołokoła,“ który nie przestał wychodzić jak  nam mylnie 
z Bruxelli doniesiono. Maluja one położenie Rosji i usposobienie 
carskich Moskali dla nas: ,,W oj n a , d ż u m a , p o ż a r . Rosja się 
pali, pali sią wszędzie, pisze Herzen, w miastach i wsiach, na 
jarmarkach i fabrykach, na południu i północy, w Moskwie i na 
prowincjach (*). Ludzie i bydło pada od morowej zarazy... Woj­
na, wojna domowa ztraceniam i, proskrypcjami, grabieżą, wojna 
unosząca wszystkie pieniądze z kassy i wszelkie ludzkie uczucia 
z serca... Cóż więcej dodać — nieurodzaj, głód?. . Co łamie ten 
olbrzymi organizm Rosji, co w nim sią dzieje?... ciężko, ogromnie 
ciężko naród rosyjski rozwój swój opłaca...11 Dobrze że nie wie- 

w karę niebios.
rugi artykuł p. t. „Jeszcze krok.“ Po wszystkich denun­

cjacjach, wskazówkach, podbudzaniach do traced, wyzywań, de­
moralizacji, policyjnego wszeteczeństwa, powiada Herzen, nie 
spodziewaliśmy sią, aby „Moskiewskie Wiedomosti" dopuściły

(*) Pożarów wiecej niż w 1862 r., były nawet jawne podpa­
lania. Dla czegóż me ma tego lamentu o politycznych podpala- 
uiach któremi rozpoczęła się epoka reakcji i terroryzmu.
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się obrzydliwszego jeszcze postępku, jak  następujący. Dla potwier­
dzenia swej denuncjacji na „Golos" i na „Ukraiuoiiiów," Kąt­
ków idzie do świętych grobów Dekabrystów i kala je... ani tra ­
cenia, kopalnie, ni też bohaterstwo z jakiem ci ludzie przetrwali 
trzydzieści lat Sybiru, nic. ich nie ochroniło.

Oto obrazek z pomienionego artykułu: „Co to za jedni Ukra- 
inofile, współpracownicy lwowskiego „Słowa i M ety?" Co to są 
ci redaktorzy petersburgskich proklamacji, kazańskich i kijo­
wskich manifestów? Co to jest ta „Młoda Rosja,“ ci „Wieliko- 
rusy,“ ci czciciele „Kołokola i Prawdziwego, Swobodnego Slowa?“ 
Co wreszcie są za jedni owi redaktorowie owych dzienniczków?... 
Nic innego, jak  ludzie z wiedza lub bez wiedzy tańczący za dudką 
Mierosławskich, Lelewelów, Wysockich!“ Dowodzić tego wzglę­
dnie ostatnich ruchów w zachodnim i przywołżskim kraju, nie 
mam potrzeby; idzie o to , że one miały i dawniej tenże sam 
charakter, np. w dwudziestych latach. Zeznania niektórych z de­
kabrystów odkrywają, że i 10 lat temu jak  i dziś rosyjscy pa- 
trjoci-reformatorowie, bynajmniej nie uważali za hańbę podać 
rękę nieprzyjaciołom swej ojczyzny! Lecz te c ie m n e  in d y w i­
d u a , którym nasi zagraniczni zdrajcy, tak uporczywie pletli 
wieńce i wznosili piedestały—te c iem n e  in d y w id u a  tak samo 
jak  i ich duchowi potomkowie przyjaźnili się i bratali z Pola­
kami, przygotowującymi oderwanie połowy Rosji. Podobnego 
upokorzenia, podobnej politycznej demoralizacji, nie znajdziemy, 
powtarzam, w żadnym kraju (Moskiew. Wiedom. 9 lipca).

Czyż wszystko to ujdzie bezkarnie? czyż i to nie zmusi do 
opamiętania się? Istotnie podobnej demoralizacji nie znajdujemy 
i ua Zachodzie.

Oto jeszcze obrazek z „Mosk. Wied.": „Czas" w wstępnym 
swym artykule z 13 lipca, zaleca obywatelom uległość prawemu 
rządowi, radzi położyć koniec zaburzeniom n ie  a d re s a m i, bez- 
cz y n em, ale wypowiedzieć stanowczo życzenie uspokojenia kraju, 
przyjąć otwarcie i szczerze ukazy z 19 lutego, zobowiązawszy dla 
siebie włościan przyjaznym z nimi podziałem. Czytasz i nie wie­
rzysz: „Czas“ zaleca ukrócenie powstania! Lecz wczytawszy się 
z uwagą, można dostrzedz, że z pod owczej skóry wyglądają 
krwiożercze oczy wilka. „Czas" zamierza uśpić baczność rządu 
i na gruncie zlania się panów z chłopami przygotować nową re­
wolucję.

„Nie ma co o tern mówić, dziś zwłaszcza na czasie nasza 
s z e r o k a  r u s k a  n a t u r a ,  rzuca się panom na kark ze swemi 
pojednawczemi ideami! Zapomnieli oni widać co niedawno mó­
wili: „Szlachto rosyjska! plujemy ci w oczy!“ Widać że panom 
pojednawcom łatwo jest bardzo obetrzyć sobie twarz i rzucić się 
w uściski z panami sztyletnikami!“

— S z t a b s  k a p i t a n  M ich n o .—Rozkazem kijowskiego wo­
jennego okręgu (27 czerwca), oddani zostali pod sąd wojenny 
piechotnego Paszkiewicza pułku, podporucznik Zaleski i prapor- 
szczyk Staniszewski, za zadanie rany w głowę i uderzenie w twarz 
sztabs-kapitana Michno, za to że ten skarcił Staniszewskiego za 
pozwolenie politycznym przestępcom widzenia się z prywatnemi 
osobami. Ciekawe są szczegóły tej sprawy. Zapewne Anenkow 2 
podzieli się niemi z publicznością. (Także z ,,Ivołokoła.“ )

Przoglijd polityczny.
Dwa ważne bardzo wypadki głuszą w tej chwili, 

wszelki inny interes polityczny; pierwszym jest zu­
pełnie niespodziewana zmiana gabinetowa w Austrji, 
drugim jeszcze bardziej niespodziewana, chociaż z wie­
lu stron oddawna zapowiadana, podróż cesarza Na­
poleona do Nicei.

Hrabia Rechberg, który tyle faz polityki austrja- 
ckiej przetrwał, bo zawsze umiał stosować się do 
okoliczności i zmieniać swoje zasady stosownie do 
potrzeby; który nawet w ostatnich dniach, dla utrzy­
mania się przy władzy porzucił opozycję przeciw zbli­
żeniu się do Francji i gotów był posunąć się na tej 
drodze, dalej jeszcze, niż jego koledzy w gabinecie 
pp. Schmerling i Plener, — ujrzał się zmuszonym 
podać się do dymisji. Nie włożymy żałoby po panu 
Rechberg, ale nie możemy się także cieszyć z jego 
następcy. P. Mensdorf Pouilly były gubernator Gali­
cji, zanadto zyskał prawa [do wdzięczności Moskali 
w czasie swego urzędowania w ziemiach polskich, 
zostających pod jarzmem habsburgskim, żebyśmy mo­
gli nawet dla Austrji przewidywać pomyślne skutki 
z ministerstwa takiego polityka. W  każdym razie, 
zmiana ministra spraw zagranicznych musi pociągnąć 
za sobą zmianę polityki gabinetu wiedeńskiego; w ja­
kim kierunku, wkrótce to zapewnie zobaczymy i tylko 
ciekawi jesteśmy czy sprawdzą się niedawno wypo­
wiedziane przez jednego ze znakomitych mężów sta­
nu wyrazy: że jeżeli p. Rechberg upadnie, to i p. Bi­
smarck nie utrzyma się na nogach.

Drugi fakt nazwaliśmy jeszcze bardziej niespo­
dziewanym, bo czytając w dziennikach francuzkieh 
rozmaite sprzeczne między sobą pogłoski o zamiarze 
spotkania się Napoleona III. z carem Aleksandrem, 
to w Ljonie, to w Dijon, to w Nicei, uważaliśmy je  
za niezbędne w podobnych wypadkach nowiny wylę­
gające się zwykle w głowach fabrykantów wiadomo­
ści gazieciarskich i nie wierzyliśmy wcale. Nie zda­
wało się nam prawdopodobnem, żeby ten, co rok te­
mu, w dniu 5 listopapa wzywał całą Europę do ze­
brania się w trybunał przeciw temu, co w Polsce 
zdeptał nogami traktaty z 1815 roku, dziś poszedł 
radzić osobiście z tym, który tak głośno chełpił się 
z swojego tryumfu nad jego zabiegami, żeby władca 
Francji, która się mianuje przywódcą ludów na dro­
dze wolności i cywilizacji, poszedł podać rękę, (bo 
przecież bez tego spotkanie się dwóch takich poten­
tatów obejść się nie może,) temu co jest najpierw - 
szym przedstawicielem, nie licznego już ale zawsze 
jeszcze silnego i ścisłego grona despotów i barbarzyń­
ców. Do ostatniej chwili nie chcieliśmy przypuszczać, 
żeby potężny monarcha Francji, chciał być do tego 
stopnia sługą... etykiety.

Dzienniki włoskie pocieszają nas przynajmniój 
wiadomością, źe o podróży króla W iktora Emanuela 
do Nicei już  wcale nie mówią.

W  parlamencie włoskim na przeniesienie stolicy 
do Florencji zażądano tylko kredytu 7 miljonów. Mi­
nister Lanza powiedział że uważa zatwierdzenie kon­
wencji 15 września, które zresztą nie ulega wątpliwości, 
za konieczność polityczną i przekonany jest że ko­
rzyści z niej wyższe są niż cienie jakieby w niój upa­
trywać chciano. W  prawdzie przeniesienie stolicy wymaga 
wielkich ofiar, ale pociąga za sobą usunięcie cudzo 
ziemskich wojsk z ziemi włoskićj i przygotowuje za­
dowalające załatwienie sprawy rzymskiej. Między

Ą
przedstawionemi parlamentowi dokumentami znajduje 
się także nota p. Nigry, z której pokazuje się, źe rząd ! 
francuski w czasie negocjacji prócz przyrzeczenia nie 
atakowania terytorjum papieskiego, żądał niejakich rę­
kojmi dla utrzymania stanowiska katolickiego. D y­
plomaci włoscy mieli najformalniejsze instrukcje, ażebv 
nie przystawali na nie takiego eohy sprzeciwiało się 
prawom narodu włoskiego. W końcu p. Nigra na- 

j ciskał szczególniej na te okoliczność, że w konwencji 
j  nie należy szukać nic mniej i nic więcej, prócz tego 

co w jej treści się mieści, to jest, że rząd włoski 
zrzeka się wszelkich gwałtownych wystąpień przeciw 
Rzymowi.

Dziwną sprzeczność z tern tak kategorycznera 
oświadczeniem stanowi następujący ustęp z „Kores-A 
pondencji Havas", która jest głównem źródłem wia- j 
domości dla większej części dzienników francuskich 
i uchodzi za natchnioną z sfery urzędowej.

„W  chwili kiedy parlament włoski ma rozstrzy- ! 
gnąć projekt przeniesienie stolicy z Turynu do Flo­
rencji, kwestja zobowiązań przyjętych przez gabinety 
Tuileries i Turynu, aby Rzym opanowany przez woj­
sko francuskie został oddany pod opiekę rządu włos­
kiego, daje powód do zupełnie błędnych tłumaczeń, 
przeciw którym należy się mieć na baczności.

Między innemi występuje z różnych stron twier­
dzenie, że Florencja ma być tylko pośrednią stacją 
między Turynem i Rzymem, to jest, że Florencja bę­
dzie tylko tymczasową stolicą, zanim się Rzym nią 
stanic. Ani litera ani duch konwencji 15 września 
nie pozwalają na taką dwuznaczność. Dla tego wła- [ 
śnie, że rząd włoski zrzeka się żądania Rzymu jako  
swojej stolicy nie tylko na teraz ale i na przyszłość, 
rząd francuski zgodził się na usunięcie swego wojska 
z stolicy papieskiej w oznaczonym terminie. Przy­
puścić, źe gabinet Tuileries mógłby przyłożyć rękę 
do jakiejbądź innej kombinacji i źe pozwoliłby na J 
pogwałcenie przyjętych zobowiązań, byłoby to zaprze- j  

czać duchowi który ani na chwilę nie przestał kie­
rować polityką cesarską w kwestji rzymskiej i który | 
powoli rozwiąże dziś tę kwestję bez szkody dla in­
teresów papieskich i z zadośćuczynieniem sprawiedliwem ' 
żądaniom Włoch.

Któremu z tych przeciwnych zdań mamy wierzyć? 
Nim się ta wątpliwość rozstrzygnie, rozmaici wielcy | 
politycy in  p a r t i b u s ,  korzystają z szerokiego pola 
domysłów i rozumowań. I tak sławny margrabia 
Solar de la M argueritta niezadowolony z konwencji, 
nie znajduje nic lepszego na argument przeciw niej, : 
jak  spotwarzyć na raz Napoleona III i W iktora Em a­
nuela, zapewniając że cesarz każe sobie płacić za ; 
usługi wyświadczone Włochom odstąpieniem Sardynji 
i Ligurji. Zaprawdę p. margrabia bardzo jest skro­
mny, mógłby bowiem tem samem pociągnięciem pióra 
zażądać i Neapolu a przynajmniej Sycylji. Dawny 
minister Karola Alberta zapomniał, że jeśli haniebnem 
byłoby gdyby Francja kazała sobie w ten sposób [ 
płacić za spełnienie tylko powinności swojej względem 
Włoch, haniebniejszem jeszcze byłoby przystanie na 
taki warunek ze strony króla Włoch. Wszystko prze- j  

baczylibyśmy panu Solar de Margueritta, tego mu 
przebaczyć nie możemy że podobną potwarz śmiał 
rzucić na W iktora Emanuela.

Inny publicysta z tej samej szkoły ad majorem 
Dei gloriam, wymyślił inną jeszcze mniej niegodziwą 
ale równie niedorzeczną kombinację. W edług niego 
konwencja 15go września jest przygotowaniem do no­
wego projektu związku włoskiego, który ma składać 
się z państwa papiezkiego, królestwa północno-wło- 
skiego pod dynastją W iktora Emanuela i królestwa 

oludniowego włoskiego, pod berłem drugiej linji sa- 
audzkiej; zamiast więc osiągnięcia jedności, Włochy 

przez tę konwencję rozpadną się na trzy części. Kto j 
temu uwierzy, będzie zbawiony.

D oniesien ia .
'«  JM " T  gazecie narodowej czytamy: ktoby wiedział o życiu lub 

W w  śmierci Tomasza Matuszewicza ze Lwowa, który wal­
czył pod Wysockim i jego synu Władysławie, który znajdował 
się w oddziale Wysockiego a później K ruka, raczy donieść do 
redakcji Gazety Narodowej.

U L. Wolffa, w Dreźnie (Seestr. 3), wyszedł 
i jest do nabycia:

K a l e n d a r z  N a r o d o w y
na rok 

1  O  6  S .
Część literacko-artystyczna tego Kalendarza stanowi intere­

sującą kartę krwawych dziejów ostatniego powstania, obejmuje 
bowiem: Sprawę polską lat ostatnich, z ż y w o tó w : Leon Fran­
kowski, Mieczysław Romanowski, Paweł Suzin, Zygmunt Siera­
kowski, Junk Blankenheim; z o p isó w : bitwy pod Kowalą, pod 
Kobylanką, w lasach Ilżyckich i t. p.; z p o e z ji  i p o w ie ś c i :  [
0  nie płacz! pod Budą Zaborowską, śmierć trębacza, chód o pół- | 
nocy, z tajemnic Warszawy. Kalendarz obejmujący 8 arkuszy 
druku, ozdobny 25 rycinami, pierwszy który wyszedł po za obręb - 
dotychczasowych kalendarzy, mile pewno będzie widziany w ka- V  
źdej rodzinie polskiej. Cena egzemplarza 2 fr. Przy większych 
partjach ustępuje się rabat. Nabyć go można w księgarni Schul- 
thess w Ziirich i innych w kraju i za granicą.

U J. N. Bobrowicza w Lipsku, wyszła K o m e d ja  P o ls k a ,  
urywek liryczny z popowstańczej epoki, pomnożony obszernemi 

rzypisami. Cena 1 talar. Zamówienia przyjmują znakomitszo 
siągarnie w kraju i za granicą.

Dnia 15 października wieczorem, między stacjami Solurą
1 Herzogenbuchsee, w wagonie, lub na tćj ostatniój stacji, zgu­
biono j P u g l l a r O S  z peau de chagrin ze stalowemi 
obwódkami, a w nim: cygara, bilety wizytowe, różne notatki i pa­
szport Naczelnika miasta Warszawy. Łaskawy znalazca paszport 
i notatki raczy odesłać do Redakcji „Ojczyzny."

W  drukarni „O jczyzny"  w Bsndlikonie (pod Zurirhem).—Redaktor odpowiedział n-’ ■ J .  B . W a g n e r .


